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Reakcya europejska, która Słowian m a za -swoich, 
w m aw ia w nich jakeśm y to powiedzieli w przeszłym 
num erze, wiedzę posłannictw a i myśl rodową słowiańską, 
dającą m u natchnienie. Zachód i my Polacy w dzisiej- 
szem poczuciu się Słow ian, widzimy chęć do życia i nic 
więcej. Chęć zbaw ienną, mogącą sprowadzić odrodzenie, 
dziś sprowadzającą klęski i zgubę. Są w praw dzie między 
nim i niektórzy co się spodziewają że Słowianie staną się 
tern względem Germanów, czem sami Germanowie, pię­
tnaście temu w iek ó w , byli względem Rzymian. Ależ 
now em u społeczeństwu potrzeba nowej m yśli i nowych 
ludzi.

S iła , w yobrażana przez lud Rzym ski, cechowała spo­
łeczeństwo starożytne.— Ofiara, poświęcenie, przewodni­
czyły społeczeństwu średnich w ieków . — Dziś nowem 
społeczeństwem ma rządzić równość, braterstw o.

Duch równości u S łow ian, stać się tem może dla no­
wych w ieków , czem był germanizm dla chrystyanizm u, 
a dla politeizmu jedność i centralizacya rzym ska, lecz 
wtenczas ty lk o , gdy Słowianie zaczną popierać szczerze 
spraw ę ludów przeciw zamachom absolutyzm u.

Dotąd czynią zupełnie przeciwnie.
Między wszystkiem i ludam i rodziny słowiańskiej jedni 

Polacy pojm ują że ostateczne zwycięstwo Demokracyi 
europejskiej jest jedyną rękojm ją narodow ości i zbaw ie­
nia ludów. Dla tego też gdy inni Słowianie schylają do­
brow olnie czoło przed cackiem świecącem na głowie 
niedołężnego Ferdynanda lub niedorostka Józefa, Polacy 
stojąc pod chorągw ią dem okratyczną, nie wahają się 
walczyć swoich plem ienników , którzy występując prze­
ciw wolności nie w iedzą, że każde zwycięstwo reakeyi, 
ich samych, w  coraz cięższą popycha niewolę.

Wszyscy jesteśmy dziećmi jednego B oga, do wspólnej 
pracy około powszechnego dobra, wzajemnie zobow ią­
zani ; związek krw i, przy wspólności ducha jest dopiero 
prawdziwym  węzłem trzym ającym  na rów ni czucie 
i uczucie, zmysł i duszę, tradycyę rodzinną i przyjaźń 
zbiorową. Słowianie dziś psują tę równow agę, zaprzężeni 
do wozu Habsburgów.

Są Polacy, którzy doń przykuć chcą także i Galicyę. 
Gzytaliśmy w tym względzie odezwy p p  Zdzisława Za­
mojskiego i A. Z. Helcela, dwóch posłów  na sejm W ie­
deński. Nie jest to już wojna w obronie absolutyzm u, ale 
jako sprzysiężrnie na jego korzyść ze wszystkimi pozo­
ram i zam iłowania sprawy ojczystej i słow iańskiej. « Każde 
plemie będzie tworzyło Rzeczpospolitą osobną, a każda 
gmina na zasadach najzupełniejszej równości i do osta- 
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teoznych konsekwencyj posuniętej D em okracyi, u rzą­
dzona, będzie sama i ostatecznie sobą i swojem mianem 
rządzić , stanow ić jakby osobną jednostkę w ogól­
nej sum m ie narodowej i prowincyonalnej. » — Ale 
te sfedorowane stany słow iańskie, ta Rzeczpospolita, 
zostaną pod przewodnictwem  m onarchii austryackiej, 
jako jedynie możebnej zasłonie przeciw zaborowi Ros- 
syi. « Ten język dyplom atyczny w ytłum aczony na mowę 
zwyczajną nie służącą do zakrywania myśli, ma znaczyć : 
Demokracya ogarnie w krótce wszystkie umysły w Polsce 
i sprowadzić może Rzeczpospolitę. W cóż w tedy pójdą 
przywileje oligarchii polskiej lub  inne w idoki wyłącznie 
osobiste? cóż więc czynić aby pokonać Dęmokracyę a n a­
w et ją podać w ohydę? Oto ustalić m onarchię austryacką, 
a wtenczas Polska między nią a m onarchią rossyiską. 
nigdy Rzeczpospolitą nie stanie; pobić dęm okracyę w ła ­
sną jej b ro n ią , wolnością w  gm inach, popychając je 
w  przeszłość o ośm w ieków, zasczepiając w nich sa- 
m olubstw o miejscowe, zawiść i rozbrat sąsiedni, w alkę, 
sprowadzając jednem  słowem ich upadek , a panow a­
nie ary sto k racy i, zawsze pod pozorem na zasadach 
najobszerniej dem okratycznych. Inną razą pom ówim y
0 tem obszerniej, tymczasem nasi panow ie, musim y 
w am  oświadczyć że płyniecie przeciw  w o d zie ; wasze, 
stany federacyjne w  objęciach m onarchii przypom i­
nają los jaki nie dawno spotkał Rzeczpospolitę K ra­
kow ską przydhw ioną szponam i trzech jej protektorów , 
a wasze gminy zbyt odlegle zostają od dzisiejszych 
pojęć w o lnośc i, żeby miały znaleść przyjęcie w  Ga- 
licyi i przejść d a le j, jak sięgać zdołają głowy waszych 
wyborców, którzy zresztą gdy rzecz wezmą na rozum 
chłopski, w m ądrość waszego wynalazku wierzyć p rze­
s ta n ą .—  Otoż tedy nowa droga legalna  po tylu nieszczę­
snych drogach legalnych ale przynajmniej w dorbej 
wierze obranych, droga mająca nam  zdobyć w olność , 
pokonać Rossyę i zaprowadzić nas de Polski, albo raczej 
Polskę do Słowiansczyzny. « Nie sztuczna i konspiracyjna 
tylko centralizacya indyw iduów  jednych z d ru g iem i, 
mówi p. Helcel, lecz owa w trzeźwej i zdrowej słowian- 
sczyznie centralizacya narodu naszego z narodam i współ 
plem iennem i może być pew nem  zbawieniem naszem. » 
Ciekawibyśmy wiedzieć czego się wyborcy dorozumieli 
w tych vvyrazaeh szanownego posła; jeżeli to igraszka słów
1 nic więcej, to nie przystoi zaprawdę w tak ważnej sp ra­
wie. Że Słowiańszczyzna jest zdrowa na ciele i żesię jej 
na długie życie zanosi, o tem n ie w ą tp im i; ale że trzeźwa 
na umyśle, tem u zaprzeczają jej w łasne czyny. W  niej 
centralizowanie się Polski byłoby niedorzecznością poii-
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tyczną i samobójstwem, rów nie jakby nim  było i dla Ga- 
lioyi centralizującej się w m onarchii austryackiej ; 
dążność uznana a tu  przez p. Helcela okryta tkan iną 
wyrazów nie bez brzm ienia, ale bez sensu. Co zaś do 
konspiracyjnej centralizacyi indyw iduów , ta  prowadzi 
i p. Helcel to zgaduje do obszerniejszej centralizacyi'kon- 
spiracyjnej, lecz zawsze konspiracyjnej nie na sejmie 
W iedeńskim w praw dzie, ale w obozie rew olucyjnym  Po­
laków' i Słowian przeciw  wszystkim ciemięzcom. Taka 
lederacya jedynie, przy dobrej woli dziś jest n io żeb n a , 
wszystkie inne car lub  cesarz w niwecz obróci, a jeżeli 
kogo w ynadgrodzi, Ojczyzna nasza, wolność nasza, na 
tein nie zyska.

A ustrya rozkłada s ię — jej pierw iastek niemiecki nie 
do was ale do Niemców należy ; wasze pokuszenia z tej 
strony, są w  przeciwności z możnością waszą, z dążno­
ścią wieku, zresztą byłyby niechrześciańskim  odw etem .

Tron Habsburgski zbliża się do p rzep aśc i; do was n a ­
leży przyspieszyć jego upadek, jak to czynią W ęgry, a nie 
podnosić go i kupić się około. Po co tron  Słowianom, 
pierwszym republikanom  w Europie.

Chcecie naprzód narodow ości, a dopiero w olności, nie 
będziecie mieli ani je d n e j , ani drugiej jeżeli dalej tym 
torem  pójdziecie. Rząd austryacki nie da wam na to 
czasu ; za pierwszą sposobnością zburzy na nowo wasze 
miasta i całe prowincye ogłosi w stanie ob lężenia, a je­
żeli pozwoli wam odetchnąć na chw ilę car m u pogrozi 
lub was zabierze.

Precz zatem z federacyam i sejmowem i, trzeba konspi- 
racyi, konlederacyi, rewolucyi, wojny. Wszyscy S łow ia­
nie przeciw  rządowi austryackiem u, bo już zniknęło 
cesarstwo austryackie ; i wszyscy przeciw  M oskw ie; 
a Niemcy nie pójdą za nimi w  p o g o ń : przeciwnie, fe- 
derując się na drodze legalnej w W iedniu, staną między 
dwom a o g n ia m i; i w net oprawcy W indiscbgraetza lub 
kn u t moskiewski potarga ich protokuły i z w iatrem  roz- 
ruci wszelkie autonomie prowincyonalne.

Rzeczą tedy jest Polakow  wszelkiemi drogam i prow a­
dzić Słowian do porozum ienia się i czynu rew olucyjnego 
wyzwolić ich ducha z pętów rakuzkich i tam naprzód 
uderzyć, skąd im, św iatu, największe zagraża niebezpie­
czeństwo. Demokracya niemiecka odkupuje grzechy 
reakcyi niem ieckiej; zwycięzka, dostarczy nam  światłego 
i serdecznego sprzym ierzeńca; jej zatem pomagać rów nie 
jest naszą powinnością jak potrzebą. W ęgry, którzy jak 
wieść niesie, ogłosili Rzeczpospolitą u siebie, już tern 
sam em  że wojują w  intie niepodległości i d em okracy i, 
należy im się nasze współczucie i pomoc. Zgoda z nimi 
a Kroatami jest łatw a, ulepszenia społeczne tam już za­
prow adzone, i te których Rewolucya po zwycięztwie 
zaniedbać nie może, zaspokoją wszelkie nieporozumienie, 
jeżeli Słowianie przestaną sprzysięgać się nierozum nie 
na zagładę plem ion innego pochodzenia i szczerze za­
czną służyć swojej i drugich ludów wolności.

Czesi, napróżno dotąd głoszą się obrońcam i tej wolno­
śc i, napróżno przem aw iają w im ieniu w olności, rów no­
ści i b ra te rs tw a ; łudzą się wyrazam i i n ikt im  nie uw ie­
rzy ; dopóki ich widzieć będzie u stóp absolutyzm u — 
naw et konstytucyjnego. Z tego poziomego stanowiska 
jednakże, na którym  stopa polska by uschła, wzywają 
Polaków, po bratersku, pod chorągiew  Jelaczyca. Mili

bracia ! nazywacie Polskę perłą w wieńcu słowiańskim 
nie chciejcież zaćmić jej czystości w aw rzynam i zebranenn 
przez waszych w  W iedniu i carskiem i ordery waszego 
Jelaczyca. Naród P o lsk i, który przez dziesięć wieków 
pełnił obowiązek wzajemnej odpowiedzialności ludów , 
i spełnia go jeszcze przez męczeństwo i w ytrw ałość, 
naród ten, wierzyciel i dłużnik E uropy , nie poświęci jej 
spraw y i swej przyszłości, nie skłam ie swoiem zobow ią­
zaniom dziejowem, nie przeniewierzy się B ogu, Chrze- 
ściaństwu, Ojczyźnie i samym Słowianom  przez miłość 
ro d u , któraby go zaprowadziła na nową służbę u re ­
akcyi europejskiej, a w raz z nim  całą Słowiańszczyznę 
w okowy cara. W ystąpcie przeciw n iem u , jesteśmy 
z w a m i; wszak on nie Słow ianin ale N iem iec, ze wszy­
stkich Niemców najgorszy nasz nieprzyjaciel.

Doszło nas rozgłoszone drukiem  w  Krakowie żądanie 
aby polscy posłowie na Sejm w  Kromieryżu upom nieli się 
o pozwolenie pobytu w  Galicyi, w racającym  do Ojczyzny 
z tu łae tw a , bez względu na prowincye z których są ro­
dem . — Niepodpisany autor, mieniący się wygnańcem  
bezpiecznym ze strong leg a ln ć j, ale solidarnie z tu la-  
ctwem miłosierdziem  li o żem złączonym  , skreśliwszy po­
czciwe chrzęściańskie, praw dziw ie polskie u czu cia , m ó­
wi w im ieniu Em igracyi : « chcemy w szyscy nitpodle- 
glości P o lsk i tak ja k  i w y szanow ni deputow ani... zką d -
że ta obawa płonna względem wygnańców ? ......  Jeżeli
zaw in im y to macie praw a krajowe które nas sądzić i 
ukarać m ogą , a z pod tych pruw  któżby z nas chciał się 
w y ła m a ć? ... przychodzim y do domu własnego prosić o 
gościnność, przychodzim y do ogniska wspólnego , żebrać 
prom ienia wspólnej miłości i życia... Dotąd podzielamy 
w szystko, lecz z powyższemi myślami jakże jest sprze­
czną konkluzya przedstawiająca projekt do praw a w y­
jątkow ego, którem u chcianoby poddać tego, jak  się wy­
rażono « Icozla ofiarnego » to jest em ig ran tó w ! Pom ię­
dzy siedmiu artykułam i niedorzeczuego|projektu oburzył 
szczególniej uczucia nasze art. drugi treści następującej, 
o Przekonany sądownie o podburzanie jednej części mie- 
szkańcówiprzeciw drugiej ulega karom  i t. d. » P ro jek to ­
wanie takiego praw a pytam y, nie jestże rzucenie po- 
twarczego podejrzenia na E m igracyę, jak  gdyby w  łonie 
jej mógł się któśznaleść tyle podłym, aby mógł służyć za 
narzędzie polityki M etternicha uosobionego w biurokra- 
cyi austryackiej? — Za praw dę, konkluzya taka, sprze­
czna naw et z chrześciańską osnową całego pism a, nosi 
cechę zw olennika niczem niepopraw nej reakcyi,

O S T A T N I E  W Y P A D K I  W E  L W O W I E  I ICH P K Z Y C Z Y N Y .

(P rzez naocznego świadka).

(Dalszy ciąg.)

Po w y s ła n iu  ze  L w ow a p u łk ó w  węgierskie!)  s y m p a ty z u ją ­
cych  z Po lakam i,  r o z g ło sz o n o  3 0  paźd z ie rn ik a ,  że  w c y rk u le  
S a m b o r s k i m  powsta li  c h to p i ,  aby  palić ,  r a b o w a ć ,  i r żnąć  sz la­
c h tę ,  jak o b y  p rzez  zem stę  za d a n ą  pom oc  h u z a r o m  w ę g ie r ­
sk im ,  bez pozwolenia k o m e n d y ,  z Ż ó łk w i  do  W ęgier  śp ie sz ą ­
cym  nieść p o m o c ,  b ra c io m  swoim w yb i ja jący m  się na wolność .  
Na rozg łos  tćj sz ybko  upow szechn ione j  w ieśc i ,  legia a k a d e m i­
cka i in n e  legie G w ardy i  N arodow ej  o z n a jm i ły  gotowość udan ia
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się w cyr k u ł  Sam borski ,  d la  p rz y w ró c e n ia  porządku  •, lecz po 
p o ro z u m ie n iu  się z g u b e rn a to ro m  d o w ó d zcy  G w ard  yi , posta­
nowiono p rzek o n ać  sic w p rz ó  1 czy szerzona wieść je s t  p r a ­
w dziw a .  G u b e r n a to r  o b ieca ł  w ys łać  w tym  celu u rzęd n ik a  na 
m ie jsce .  R ada  N a rodow a  w ysy ła jąc  d w ó c h  z g ro n a  swego 
c z ło n k ó w ,  żąda ła  po g u b e rn a to rz e  aby w y s ła n i  z jćj  s t r o n y ,  
towarzyszyli  d e l e g o w a n y m u  p rzez  niego u r z ę d n ik o w i .  O b ł u ­
dn ie  i p o zo rn ie  ty lko  d z i a ła ją c y  g u b e r n a t o r ,  o d m ó w i ł  tak  
s łu s z n e g o  ż ą d a n ia ,  czy  w y s ła ł  kogo , nie  w ia d o m o  , a w y­
s łan i  p rzez  Ra lę pow róc iw szy  2  listopa la donieś li  , że wieść 
b y ła  f a ł sz y w ą .

Do n iespokojnośc i  L w o w ian ,  k tó re j  p o w o d e m  b y ła  wieść o 
p ow s tan iu  c h ło p ó w  w S a m b o r sk ie m ,  p rz y c z y n i ła  się n ie m a ło  
i la okoliczność ,  że od chwili  p rzy b y c ia  cesarza  do  O ł o m u ń c a ,  
poczta  z W iedn ia  a lbo  z u p e łn ie  nie  p rz y c h o d z i ła  do  L w o w a ,  
albo  p rz y c h o d z ą c  n i e r e g u la rn i e ,  p rz y n o s i ła  tylko te w ia d o ­
mości k tó re  z O ł o m u ń c a  pozw olono  dalej  p rz e sy ła ć .  N ie  m ian  o 
w ięc  we L w o w ie  d z ie n n ik ó w  w ied eń s k ich ,  tylko rz ą d o w e ,  
p o d a jące  p r z y c h y ln e  rządow i w iad o m o śc i  , lub  z u p e łn ie  f a ł ­
sz yw e,  a od t r zech  d n i  n ie  b y ło  ż a d n y c h ,  bo poczta  zu p e łn ie  
n ie  p r z e c h o d z y ła .  W ied z ian o  j e d n a k ż e  p rzez  W r o c ła w ,  że  
W iedeń  o b lężony ,  że ma być a tak o w a n y ,  b o m b a r d o w a n y ,  że 
W iedeńczyki  na pogróżk i W in d isc h g rac tza  odpow iada l i ,  iż wolą 
raczej  zg inąć niż  p rzy jąć  p o d a w a n e  p rzez  niego w a ru n k i .  
P r a w d a ,  że n iespoko jność  c o ra z  bardz ie j  w z ra s ta ła ,  nie  w y­
w o ła ła  przecież n a jm n ie jsz e g o  zam ieszan ia  p o rz ą d k u .

D nia  3 1 °  pa ź d z ie rn ik a  i 1° listopada lu d n o ść  lwowska prze-  
chodz i ła  się t ł u m e m  ale spokojnie  po ulicach  : p rz e c iw n ie  ja k ­
by  u m y ś ln ie  rozpuszc zone  żo ld a c tw o  a u s l ry ack ie ,  od p o łu d n i -  
1° l is topada,  p i jan e ,  p rz e b ie g a ło  ulice ,  a po trącając  p r z e c h o ­
d z ą c y c h ,  szuka ło  z a c z e p k i ;  ale d ośw ia dczen i  w cierpliwości . 
Lw ow ian ie  un ikal i  aby n ie  dać  n a jm nie jszego  p o w o d u  , k tó ry ­
by m ó g ł  p os łużyć  za pozór do b a rb a rz y ń sk ie g o  p o s t ą p i e n i a , 
jakiego ju ż  d o św ia d czy ł  K rak ó w , P ra g a ,  a n aw e t ,  n a  m n ie jszą  
w praw d z ie  skalę , S ta n i s ła w ó w  , S am bor  z i inne  miasta  G a l i -  
cyi-

O k o ło  g o d z in y  s iódm ej  w ie c z o re m ,  na w iadom ość  że p ijani 
k anon ie ry  a u a l ry a c c y ,  n a p as tn ąw sz y  idących  bez  bron i dw óch  
tow zrzyszów  G w ardyi  N arodow ej  m o cn o  p o ra n i l i ,  z k tó ry c h  
j e d e n  w pare g odz in  sk o ń c z y ł  życic  , a zadane  d r u g i m u  ran y  
d łu g ie j  w y m ag a ją  kn racy i ,  lud  począł  się gęściej g ro m ad z ić  
i d ąży ł  ku  strażnicy  G w ardy i  gdzie  z łożono  broczących  krw ią  
g w ard z is tó w .  Tylko sta teczne j ,  b e z k a rn ie  n ad u ż y w a n e j  w y ­
t rw a ło ś c i ,  p rzyp isać  należy u m ia rk o w a n ie  z ja k ie m  Lw ow ian ie  
objawili  pogard l iw e  o b u rz e n ie  na sp ra w c ó w  m o r d e r s tw a ,  d a ­
lecy oil za m ia ru  uka ran ia  ich w łas n ą  s i lą ,  dom agal i  się w y m ia ru  
Sprawiedliwości  u w ład z  w ła śc iw y c h .  U fn i  że r a d a  c e n t r a ln a  
i miejska n ie  zan iedba ją  poprzeć  ich żądan ia ,  rozchodzil i  się 
do d o m ó w .  W tej s t ro n ie  m ias ta ,  gdzie  na wieść o d o k o n a n e m  
m o rd e rs tw ie  lud  się b y ł  z g ro m a d z i ł  i skąd j u ż ,  oko ło  g odz iny  
ośm ej w ie c z o re m  do  donrów się r o z c h o d z i ł ,  nie b y ło  widać 
ż a d n y c h  p o ru sz e ń  wojska , oprócz  si lniejszyt h pa tro lów  o d b y ­
w anych  przez  G w a rd y ę  N arodow ą i p rzez wojsko aus lryack ie .  
D op ie ro  kiedy p rzed  godziną  dziew iątą  s t r z a ły  a rm a tn ie  jako 
znak  a l a r m u ,  p o w o ła ły  pod b fo ń  G w ard y ę  N arodow ą ,  d o s t rz e ­
żono że  A n s try acy  ju ż  p ierwej zajęli  s tanow iska  na około  
r y n k u .  N ikt  n ie  m ó g ł  o d g ad n ąć  pow odu  a la rm o w a n ia  i to kar-  
taezow em i s t r z a ł a m i  ; w iedz iano  w p raw d z ie  że  od niejakiego 
czasu  op ró cz  uforty f ikow anej  góry za L w ow em , w inne  jeszcze  
s t ro n y  m ias ta ,  nocą pozalaezano a rm a ty ,  co też u tw ie rd za ło  
w p rzekonan iu  że  i dla Lwowa go tu ją  los p o d o b n y ,  j a k ie m u

u leg ł  K raków  i P r a g a ,  ale z d a w a ło  się że i t en  z a m a c h  sp e ł ­
zn ie  jeszcze  bez  sk u tk u ,  k iedy n ic  p o m sz c z o n ć m  p rzez  lud 
m o rd e rs tw e m  d w ó ch  g w a rd z i s tó w ,  ani kar taczo w em i  w y s trza ­
ła m i  a l a r m u ,  nie  u d a ło  się w y w o łać  j a k ib ą d ź  ro z ru c h .

Na o d g ło s  w y s trza łów  a r m a tn i c h  o ko ło  godziny d z iew ią te j  
w ie c z o re m ,  G w a rd y a  za ję ła  w y z n a c z o n e  m  przypadek  a la r m u  
m iejsca  zb io ru  ; reszta n iezb ro jn e j  ludnośc i  w ry n k u  i p rzy le ­
g ły c h  m u  ulicach  s ta ła  p r z e rażo n a  d o m y s ł a m i ,  czy ow e s t r za ły  
n ie  są h as łem  do n a p a d u  na m ias to ,  zb liża jących  się m oże  R u ­
sinów  z wsi o k o l iczn y ch ,  k tó ry m i  c iąg le  s t raszono .

Rliskie rozstawienie  n ie k tó ry c h  o d d z ia łó w  G w a rd y i  n a p r z e ­
c iw  w ojsku a u s t ry a c k ie m u ,  k tó re  j ą  d r a ż n i ło  r ó ż n e m i  sposo­
b a m i  w  c jagu  ca łe j  nocy ,  m ogłoby  rzeczyw iście  k rw aw y  bój 
w y w o ła ć ,  gdyby  s p e łn ie n iu  tej obyw ate lsk ie j  posług i  n ieprze-  
w o d n ic z y ła  myśl , aby  nie  dać  ani c ienia  po zo ru ,  k to reg o b y  
c h c ian o  użyć  za pow ód do w ykonan ia  zdradz ieck ich  p la n ó w .—  
ł  lak ,  w ulicy  Halickiej kom pania  wojska aus tryaek iego ,  stojąca 
w o d leg ło śc i  cz te rech  k roków  nap rzec iw  oddzia łowi g w a rd y i ,  
po b e z s k u le c z n e m  z a cz ep ian iu  go, to p r z y b ie ra n ie m  się do 
a t la k u  na bag n e ty  , to cy to w a n ie m  ja k o b y  do  w y s t r z a łu ,  nie­
zdolna zw alczyć  jego  c ie rp l iw ośc i ,  o ko ło  go Iziny jedenas te j  
w nocy  z k i lk u n as tu  k a rab inów  w y s trze l i ła  w po w ie t rze .  O d ­
d z ia ł  gw ardy i  jeszcze  s ta ł  n ie p o ru s z o n y  z m iejsca ,  lecz j e d n o ­
cześn ie  lud  wiedziony  w ła s n y m  in s ty n k te m  o b ro n y ,  r z u c i ł  się 
do  staw ian ia  ba ry k ad  we w szystk ich  ulicach  p rz y le g ły c h  do  
ry n k u  ; j e d n i  m n iem a l i  że wojsko au s l ry a c k ie  ro zpoczyna  a t-  
tak ,  d ru d z y  p o w tarza l i  wieść,  że c h ło p i  ru scy  zbliżają się do  
m ia s ta ;  A us tryacy  wycofali się z s t rażn icy  będącej  w g łó w n y m  
ry n k u ,  a w c iąg u  je d n e j  godz iny  w szystk ie  p r z y l e g ł e  ulice 
zos ta ły  p o p r z e c in a n e  b a n k a d a m i .

O d ch w i l i  w y s t r z a łó w  k a ra b in o w y c h  w ulicy H alickić j  
G w ardya  n ie  o d b ie r a ła  ż a d n y c h  ro zk azó w . Na don ies ien ie  że  
w szędzie  Larikady w zn o szą ,  o d r z e k ł  dow ódzca  g w a r d y i :  « to 
n iech  sob ie  s taw ia ją ,  » a le nie  p o k a z a ł  się na  u licy .  P o m im o  to 
je d n a k  zostawieni  s a m y m  sobie ,  bez zam ieszan ia  wszyscy 
• czek iw ali  przy  b a ry k ad ach  n ie p rzew id z ian eg o  rozw iązan ia  
tego d r a m a t u .

N areszcie  p o m ięd zy  t rzec ią  a czw a rtą  godz iną  ran o  2s°  li ­
s to p a d a ,  p rzyn ies iono  ze  sz tab u  i p rzy  b a ry k a d a c h  g ło sz o n o  
d on ie s ie n ie  tćj treści  : « J e n e r a ł  k o m e n d e ru ją c y  po tw ie rd za  
to co  w czora j  z w ieczora  w im ie n iu  jeg o  , j e n e r a ł  Bordello  
o św ia d czy ł ,  że nie  m ia ł  za m ia ru  o gn iem  lu b  os trzem  p rz y ­
w racać  p o rz ą d k u ,  — że s t r z a ły  b y ły  p r z y p a d k o w e , —  że żąda  
ab y  b a ry k a d y  b y ły  n a ty c h m ia s t  r o z ru c o n e ,  ab y  au la  akade­
micka i s t rażn ice  g w a rd y i  by ły  w y p ró ż n io n e ,  j e d n e m  s łow em  
aby się G w a rd y a  rozesz ła  do d u m u ,  a on za ręcza  słow em  h o noru  
iż w o jsku  d o  koszar  ode jść  każe .  >. —  D on ies ien ie  to b y ło  p o d ­
pisane przez k o m en d e ru ją c e g o  H a m e r s z t e in a .—  Z d e c y d o w a n o  
się n a ty c h m ia s t  u ledz t e m u  w y m a g a n iu ;  p rzy  je d n e j  ty lko  b a ­
rykadz ie  gdzie  kap i tan  g w ardy i  H eyde l  od czy ta ł  to d on ies ie n ie ,  
odezw ał  się j e d e n  g lo s :  « na  l a ta rn ię  z ty m i ,  co takie  p r z y n o ­
szą żądan ia ,  » ale b y ł  to g łos  c z ło w ie k a  n a s ła n e g o  u m y śln ie  
aby lud p o d b u r z a ł ,  bo go w ie c z o re m  w idz iano  p r o w a d z ą c e g o  
pa tro le  a u s l r y a c k i e , to też ten  g ło s  n ie  m ia ł  żadnego  z n a c z e ­
nia  ; wszędzie ro z ru c a n o  b a ry k ad y  i jeszcze  p rze d e d n ie m  śm ia ło  
j e ź d z i ły  p a tro le  au s t ry ack ie j  kaw alery i .

P ra g n ą c  rzeczyw iście  p rzy w ró c ić  po rządek  , pon iew aż  
w o g ło s z o n e m  d o n ies ie n iu  w a ru n k ó w  n ie  b y ło  w zm iank i  
o u k a ra n iu  a r ty l e r z t s tó w  w in n y ch  m o rd e rs tw a ,  legia a k a d e ­
m icka  p r z e z  w y s ła n y c h  od s iebie ,  p rzeds taw ia ła  k o m e n d a n ­
towi g w a rd y i ,  że  dla  zapobieżen ia  na p rz y sz ło ś ć  zb ro d n io m
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togo rodzaju, wypadałoby żądać po jenerale  kom enderującym  
ukarania niezwłocznie winnych ; uważając oraz że ustąpienie 
gwardyi przed cofnięciem się opojonego wojska, może narazić 
lud bezbronny na widocznie zagrażające mu niebezpieczeń­
stwo życia, że nawet przy rozrucaniu  barykad, mogą nastąpić 
zatargi z wojskiem blisko nich stojącćm, a ośmielonem do 
nowych gwałtów przez  nicukaranie  winnych , żądała legia 
akademicka dopomnienia się o wymiar sprawiedliwości i jeżeli 
nie^o ściągnienie wojska do koszar,  to przynajmniej o usunię­
cie go z miejsc które teraz zajmuje.  Na takie żądanie będące 
jedynie  skutkiem przezornej troskliwości o bezpieczeństwo 
miasta, odpowiedział dowódzca że jenerał  komenderujący przy­
rzek ł  ukarać winnych, że da ł  słowo honoru że wojsko nikogo 
attakować nie będzie, że zapewnił iż rde w skutek czyjegobądź 
rozkazu zaalarmowano miasto wystrzałami a rm atn iem i,  ale 
pijani artilerzyści spostrzegłszy zbliżający się oddział wojska 
austryackicgo, mniemali że Gwardya Narodowa naciera na 
armaty  i w celu jej odparcia trzy razy w y s trze l i l i ! ! !  Dodał 
nadto dowódzca, że ogłoszone warunki już  zostały przyję te ,  a 
kiedy legia akademicka chce boju, to tylko sama bić się bę­
dzie ! ! ! Takie wyrażenie się niezgodne z powołaniem d o -  
wódzcy Gwardyi Narodowej,  byłego pułkownika wojsk pol­
skich ( 1 J, zakrwawiło serca i przejęło zgrozą akademików , 
ale nie mając nigdy zamiaru wyłączania się z pomiędzy gwar­
dyi i całej ludności,  legia akademicka w uczuciu obowiązku 
swego, czuwała nad bezpieczeństwem publicznem w ciągu 
całej nocy, a z nadchodzącym dniem po rozruceniu  barykad 
otaczających aulę, rozchodziła się do dom ów . (d. c. n .)

O BCHODY RO CZN ICY 29go  L IS T O P A D A .

( Dalszy c ią g .)

W  Nantes Sckcya T .  D. P. zarządziła  obchód rocznicy 
29s° listopada, n ak ló ry  zaprosiła  braci z po za Towarzystwa, 
i ci w znacznej liczbie na tymże obchodzie znajdowali się. — 
O b . ObalskiJózef członek T. D. P. zajął miejsce p rezy -  
dującego na posiedzeniu i temi je słowy otworzzyl : a Przed 
niejakim czasem rzucając obcą ziemię i przenosząc się na ro­
dz inne  niwy, sądziliśmy, że zmieniamy na zawsze miejsce ob 
radowari naszych , aleć nieodgadniętym przeznaczeń w yro ­
kiem , znowu zajmujemy stanowisko emigracyjne ; ślubowali­
śmy wytrwać na niem , niech nas nie zrażają przeciwności,-— 
postępujmy tą samą drogą jak dotąd , wytrwale i nieustannie, 
aż dopóki nie osiągnicm pożądanego celu , dopóki nie wyswo- 
bodzim ojczyzny naszej z pod obcego jarzm a  i nie uczynimy 
wszystkich braci naszych wolnymi.  »

O b .  Nagajski Franciszek, członek T. D. P . ,  nowy em i­
grant,  w pięknie ukształtowanych wyrazach pełnych młodzień­
czego z a p a łu ,  rozwinął obowiązki pierwszej E m i g r a c j i ,  
której część najzaszczytniej zasłużyła się O jczyźn ie ,  i wska­
zał,  że te same uczucia powodują młodzieżą nowo przyszłą 
na em igrac ję  , że jej  obowiązkiem jest połączyć się z żywo- 
tnemi siłami czynnej i prawdziwej Uemokracyi , aby wspól­
nie pracować dla przyszłego bytu Polski,  trzymając się 
zawsze tej zasady : p rzez  T o w a rzystw o  D emokratyczne dla  
D o lsk i, p rzez  Polskę dla ludzkości.

Ob. Oprządkiewicz M ic h a ł ,  nowy e m ig ra n t ,  wiedziony 
łąż myślą samą co przed nim mówiący, wskazał dokładnie  
potrzebę utrzymania pierwiastkowych zasad Towarzystwa De- 
mokratycznego i publicznem do niego przystąpieniem , 
najlepiej stwierdzi i swoje zdanie.

Ob. Jasieński Franciszek-Piotr ,  członek T. D. P. przedsta­
wił obecny stan Polski , — jej postęp ,  — ukształcenie ducha 
w o ln o śc i ,— usposobienie l u d u , nakoniec wspomniał o sto-

( I ) W  os ta tn ich  di  iach p aźd z ie rn ik a  rząd  a u s t r y a e k i  m ia n o w a ł  
go je n e r a ł e m .

sunkach Polaków z innemi narodam i, które dążą do p rz e tw o ­
rzenia się na zasadach dem okra tycznych .

Ob. Grabowski członek T. I). P.  zachęcał do wytrwałości 
mówiąc : « jeżeli nasz wiek nie dozwala nam czasem myśleć 
o tern , abyśmy kosztowali owoców prac naszych , to nas to 
przekonanie ożywia , że młode pokolenie szczczęśliwszem od 
nas b ę d z ie , —  pracujem y dla niego, dla p rzy sz ło śc i , dla P o l ­
ski , a nie dla nas samych , —  egoizm był od nas zawsze d a ­
lekim. » (d . c. n . ) .

E O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Z  D rezn a , 13 G rudnia  Stan oblężenia rozciągniony do
całej Galicyi, zdaje się potrwa przez czas wojny Węgierskiej; 
P.  E tinger urzędnik pośredniczący między władzami Krakowa 
a gubernatorem  Zaleskim, 4 grudnia  wezwał Radę miejską 
aby wydała  rozporządzenie wydalenia emigrantów, Rada od ­
powiedziała , że wolno m u  z swojej strony rozporządzać jak 
mu się podoba ale Rada nie widzi potrzeby takiego ro zp o rzą ­
dzenia, bo pobyt emigrantów nie sprzeciwia się Konsty luey i.— 
W poznańskiem władze policyjne o trzymały  polecenie aby 
n ieturbowały  emigrantów, ale aby miały baczność na ich pro­
wadzenie się i czy biorą się do zatrudnienia  mogącego im za 
pewnić u trzym an ie ;  wyraźnego pozwolenia ani zabronienia 
pobytu,  nie m a .  —  Reakcja  niemiecka nie dosięgnęla jeszcze 
Drezna , pomimo jej zabiegów mianowane w marcu minislc- 
ryum nie zmieniło  polityki sw oje j ; przed kilku dniami w y­
szło dość rewolucyjne postanowienie rozwiązania batalionu 
gwardyi królewskiej , bo tego żądał Sejm dla oszczędności.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Z  nad granic Polski, 27 l is topada.. .  w Wiedniu Jaźwinskicgo 
aresztowano wraz z żoną, ją zamknięto do domu kary i poprawy 
pomiędzy kobiety najgorszego prowadzenia się, zarzucając j e j , 
że nie jest  żoną tylko mieszkającą z Jaźwińskim. Powód tego 
podłego i nikczemnego obejścia się z nią jest ten, że swoim 
kosztem kazała uszyć chorągiew dla legii akademickiej.  J a -  
źwiński zaś za t o ,  że przywiózł ze Lwowa dowody upowsze­
chnianego p r z e z  urzędników austryackich spisku pom ię lzy  
chłopami na wyrżnięcie  szlachty.

8 grudniai Z  G alicyi nie masz nic nowego, stan oblężenia 
trwa ciągle, w całej monarchii  rząd wojskowy pomimo Sejmu 
i ministeryum konstytucyjnego.. .  Redaktora Gazety Narodo­
wej Dobrzańskiego i wielu innych aresztowano we Lwowie, 
nie wiem z jakiego powodu bo dzienniki nie donoszą a listy 
prywatne otwierane na poczcie, takich doniesień zawierać me 
mogą, gdyż możnaby się łatwo dostać pod sąd a nawr t dostać 
w łeb kulą konstytucyjną. Szlachta zaczyna się przyzwyczajać 
do zniesienia pańszczyzny.

O streżen ie . — R e im s  I4s° g r u d n i a .  O d e b r a n e  tu  d w a  
l is ty  jeden  p i s a n y  z G a l icy i  d o  P o la k a ,  d r u g i  z W ie d n ia  
d o  F r a n c u z a ,  b y ły  o d p ie c z ę to w a n e  i n a  pow  ró t  zap ieczę­
t o w a n e  p ieczęc ią  po l icy i  a u s t ry ja c k ie j .  T re ś ć  l is tu  z G a­
l icyi z a p e w n e  d a ła  p o w ó d  d o  n o w y c h  p r z e ś l a d o w a ń ,  bo  
ty lk o  część  jego n a s  d o sz ła ,  re sz lę ,  w o b e c  a b s o lu tn e g o  
p o s t ę p o w a n ia  w r o g ó w  n a s z y c h ,  z a p e w n e  j a k o  k o r p u s  
d e lic ti z a t r z y m a n o .  P ro s im y  re d a k c y i  a b y  w  D e m o k ra c ie  
u m ie śc i ła  to  d o n ie s ie n ie  w  ce lu  o s t r z e n ia  że d o g a d z a ją c  
n iew cz esn e j  c ie k a w o śc i  m o ż n a  n a r a z ić  o so b y  a  n a w e t  
s p r a w ę  p u b l ic z n ą .

R e d a h c y a  u p r a s z a  z a leg a jąc y ch  w  o p łac ie  o n ie z w ło  
c zn e  n a d e s ła n ie  n a le ż ą c y c h  o d  n i c h  k w o t  p r e n u m e r a ty ,  
z m n ie js za jąc  b o w i e m  l iczb ę  o d c is k a n y c h  e k se m p la rz y  
z ro z p o cz ęc iem  n o w e g o  t o m u . p rz e sy ła ć  b ę d z ie m y  
D em o kra tę  ty lk o  o s o b o m  k tó r e  u c z y n ią  z ad o ść  n i n n i e j -  
s z e m u  w e z w a n iu .

W  L H U K .U ’. M  L .  M A R T I N E T ,  P . lZ Y  U L IC A  M I G N O N ,  ź .


